
NIEDZIELA
U f f O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y  

Nr. 3 0  K atow ice, dnia 28-p lipca 1920

Niedziela dziesiątą po Zielonych 
Światkach.

L E K C J A
z l. listu  św . P aw ła  do K oryntjan  w  rozdziale  X II., 

w . 2—11.
B racia ' Wiecie, iż  gdyście pogany byli, do nie 

mych b a łw anów , jako w as p ro w a d z o n o , szliście. 
P rze toż  oznajm uję w am , iż  żaden w  D uchu  Bożym 
m ów iąc, nie m ów i przekleństw a Jezusow i. A żaden 
n e m oże rzec: P a n  Jezus, tylko w  D uchu  św iętym . 
Są zaś różności d a ró w , lecz tenże D uch. I są  ró ż ­
ności posług , ale tenże P an . I są różn o śc i sp raw , 
ale tenże jest B óg, który sp raw u je  w szystko we w szy­
stkich A każdem u byw a dane okazanie D ucha ku 
pożytkow i. Alfcow em jednem u p rzez D ucha byw a 
dana m ow a m ąd ro śc i; a d rug iem u m ow a um iejętno­
ści w edług tegoż D ucha; inszem u w iara  w  tymże 
D uchu , drug iem u czynienie cud ó w ; d rug iem u  p ro ro ­
c tw o; drug iem u rozeznan ie  d uchów ; inszem u ro z ­
m aitość języków ; a drug iem u tłum aczenie m ów . A 
to w szystko  sp raw u je  jeden a tenże D uch. udz ie la ­
jąc z o so b n a  każdem u, jako chce.

E W A N G E L J A
u św . Ł ukasza, ro zd z ia ł X V III., w iersz 9—14.
W on czas: P ow iedzia ł Jezu s do  n iek tórych , co 

du ia li sob ie , iż są sp raw ied liw i, a p ogardzali in n y ­
mi, taką przypow ieść: D w óch ludzi w eszło  do św ią ­
tyni na m odlitw ę: jeden faryzeusz, a d ru g i celnito 
F aryzeusz , sto jąc, tak s ;ę w duszy m odlił: B oże, 
dziękuję Ci, że nie jestem jako in n i ludzie : d rap ież ­
cy, n iespraw ied liw i, cudzołożnicy , lu b  też jak ten oto  
celn k. P oszczę  dw akroć w  tygodn iu ; składam  dzie­
sięciny ze w szystkiego, co nabyw am . C elnik zaś, 
zdaleka, stanąw szy , naw et oczu nie chciał podnieść 
w  niebo, ale bił się w  p iersi, m ów iąc: B oże, bądź
n rło śc iw  mn e grzesznem u! P ow iadam  w am , że ten 
odszed ł do dom u sw ego  u sp raw ied liw iony , a nie 
tam ten; albow iem  każdy, kto się  w yw yższa, będzie 
pon iżon , a kto się un iża, będzie w yw yższon .

K T A T J K A -
D w óch lu d z i w eszło  do św iątyni na m odlitw ę... 

M odlitw a jest to  w zniesienie duszy do  B oga, Wszy- 
s:k’e myśli nasze pow inniśm y tedy oderw ać o d  zie- 
m , a sk ierow ać je ku B ogu , który aczkolw iek jest 
Panem  m ajestatu n ieskończonego, chętnie sk łan ia  się 
ku nam  i z o jcow ską m łcścią słucha , co Mu po- 
w 'em y.

Wejdźmy do św iątyn i i p rzypatrzm y  się, jab się 
dzis a j ludzie m od lą , a jak m odlić  się pow inni.

Jedn i w  skupien iu  zupełnem  zatop ien i, w  ksią 
żeczce do  nab o żeń stw a, zajęci rozirtow ą duszy z P a ­
nem B ogiem , naw et oczu nie chcą podnieść, gdy spó- 
>n;ający się ru g u ją  ich z m iejsca. C i n o w o  przybyli 
na jp ierw  w ta ią  się podaniem  ręki czy ukłonam i ze 
znajom ym i. N astępnie  odbyw ają  p rzeg ląd  i k ry(ykę 
m odlących się, zupełn ie  jak ten faryzeusz , który w

św iątyni w idział tylko drap ieżców , niespraw iedliw ych 
cudzo łożn  ków  albo  celników . O czyw iście ludzie są 
u łom ni, m ają grzechy p raw d ziw e, a  więcej ieszcze 
g rzechów  takich, o k tóre ich tylko pom aw iają  złe ję­
zyki. Lecz czy kościół jest miejscem d o  rozw ażan ia  
cudzych błędów ? Czy takie faryzeuszow skie rozw a 
żania  są w ogóle jeszcze m odlitw ą? Czy o nich nie 
trzeba raczej pow iedzieć słow y S k arg i: „B lużnią
przybytek B oży“!

Jed n ą  z przyczyn, w innych tem u, że zam iast mo 
cUtwy dzisiaj niejedni b lu żn ią  przybytek Boży, jest 
w chodzące coraz bardziej w  m odę zaniechanie ksią­
żeczki do  nabożeństw a. Ju ż  sam o jej czytanie uch ro ­
n iłoby  w ielu od w odzen ia  oczam i po tw arzach , s tro ­
jach i ro zp ro szen ia  m yśli na  w szystkie strony . T rze ­
ba tylko d o l i . r a ć  sobie książeczki stosow nej, nie 
szczędzić kilkudziesięciu g roszy  na  zakupienie d ru ­
giej lub  trzeciej, aż się znaidzie  taka, k tóra  o d p o w ia ­
da naszym  potrzebom  duchow ym . Naw et przy d o ­
brej w o’i, jeżeli chcemy m odl ć się z pam ięci bez mo- 
d litew n k a , tru d n o  ustrzec się roz targn ien ia  i ze s tro ­
ny Boga karczącej naganny : „N aród  ten czci mię
tylko w arg am i, a serce jego jest daleko ode m n x “, 
( Iz a j. 29, 13).

P am iętajm y jednak , że m odlitw a nie jest czyta 
niem , lecz rozm ow ą duszy z Panem  Bogiem . K sią­
żeczka m a nam  tylko służyć pom ocą ku tem u, by­
śm y w znieśli myśli ku niebu i sw oje uczucia B ogu 
w ynurzyli. Jeżeli w idzim y m odlących się w ten sp o ­
só b , aż  tylko czytają, a n igdy czytania m e p rzery w a­
ją, aby p rzez chw ilę rozm yślać nad  treścią usiępu 
p rzeczytanego  i oni czczą B oga tylko w argam i. Z 
drugiej s trony  pozbędziem y się" głę.ioko n ieraz w d u ­
szach naw et religijnych zakorzen ionego  p rzesądu  że 
m odlitw a d o b ra  jest rzeczą dostępną tylko dla c sćb . 
w ybranych. P rzeciw nie  i m odlitw a jest tylko w o ła ­
niem serca po trzebującego  Jak dziecko umie niż w y­
ciągać rączki i płakać, gdy m u zego braknie, tak 
każda dusza , choćby najnędzniejsza, m oże o '\aw ia i!  
sw oje po trzeby , a B óg słyszy to  w ołan ie . „P rzy g c  
to w an  e serca ich usłyszało ucho T w o je" , pow iedział 
P sa lm ista . — P rzedew szystk’em m odląc się, miejmy 
poczucie sw :j nędzy nieskończonej, jak ten celnik w 
d z is ie js e  ew angelji św . M ódlm y się z pokorą , nie 
opierając s ę na sobie, na sw oich zasługach , lecz je 
dynie na n i.skończonej w artości zasługach  C hrystusa 
P an a  Amen.

Źródło życia - Najświętszy 
Sakrament Ołtarza.

W iadcm o, — żeby, żyć, trzeba jeść, trzeba  się 
myć często, żeby nie pozostaw ać w brudzie.*  który 
ż a b ia ,  trzeb a  przyjm ow ać odpow iedn ie  lekarstw a, 
jeżeli się jest chorym .

Tak jak ciało po trzebu je  do życia pożyw ienia, 
czystości, lekarstw a, p odobn ie  1 dla duszy ludzkiej, 
są  one n iezbędne — a tym pokarm em  duszy , oczy­
szczeniem  duszy  i lekarstw em  na codzienne jej n ie­
dom agan ia  jest N ajśw iętszy Sakram ent O łtarza  iako



Komunja święita. Wiedział Pan Jezus dobrze i o 
łych potrzebach codziennych naszej duszy, kiedy 
ustanowił Sakram ent święte.

„Jam jest Chleb żywota... kto mnie pożywa żyć 
tędzie na w>ekl“ — a nawet zagroził surowo, że: 
„jeżelibyście nie pożywali Ciała Syna Człowieczego 
i nie pili Krwi Jego, nie będziecie mieć żywota w 
sobie" — to znaczy, umrzecie z głodu, z b udu. z 
chorooy, która was zabije.

Żeby zaś nas o tern przekonać dobitnie i z całą 
pewnością, ustanawia ten Sakrament pod postacią 
chleba i wina, to znaczy pokarmu i napoju codzien­
nego (na Wschodzie,, bez którego człowiek zamiera 
i który stanowi istotny warunek podtrzymania w czło­
wieku życia i sił,

W Komunji świętej nie jest Pan Jezus dła czło- 
w eka nagrodą za heroiczne, pełne cnót i wielkich 
zasług życ;e — bo gdyby tak było, ustanowiłby ten 
Sakrament pod postacią jakiegoś orderu, czy odzna­
czenia.

Ale został pod postacią chleba, który jest nam 
na każdy dzień, na każdą nieomal chwilę potrzebny 
i który pożyw ają i wielcy i mali i królowie i że­
bracy.

Słodycze i potrawy wyszukane sprzykrzą się po 
pewnym czasie każdemu, ale nasz chleb powszedni 
r e  znudzi się nikomu i bez niego życie byłoby nie- 
tnożliwem. Ma więc Chrystus w Komunji chlebem 
d'a duszy naszej, to jest pokarmem codziennym i dla 
każdego dla wielkich świętych i ’największych grze- 
szn ków, skoro otrzymają odpuszczenie swych cięż- 
k:ch przewin eń.

Dlatego też wielki i święty Papież, Pius X-ty, na­
zwany Papieżem Eucharystji, który niedługo będzie 
wynieś ony na ołtarze, rozumiejąc dobrze tę myśl i 
wolę Pana Jezusa, zapomnianą, niestety, lub źle zro­
zum aną przez ludzi ostatniego wieku, ogłosił swą 
wiekopomną Encyklikę, czyli list do wszystkich wier­
nych, w którei, wykładając tę właśnie naukę, wzy­
wa wszystkich, by przystępowali codziennie do Ko­
munji św., zaznaczając, że jedyną przeszkodą do te  
go byłaby: zła intencja i wyraźny grzech śmiertelny.

Sami wiemy, jak słabymi jesteśmy. Ileż to naj­
lepszych naszych chęci i postanowień ginie z powo­
du chwiejności naszej i braku konsekwencji i wy­
trwania w dobrem! Sami wiemy również, ile kurzu 
życiowego w postaci drobnych przewinień, osiada 
codziennie na naszej duszy.

Wiemy również, ile chorób toczy nasz duchowy 
organizm, ile tam jjest zara“ków, które wybuchają 
lada okazia, lada jakaś większa podnieta zewnętrz­
na. Otóż na *en głód duszy, na ten jej bezwład we­
wnętrzny i brak s ł, na to „zakurzenie" jej i na za­
bić'e tych chorobliwych, w niej tkwiących Kakter|i, 
ustanowiony został przez Pana Jezusa ten Najświę­
tszy Sakrament Oł‘arza, iako codzienny pokarm 
duszy,

To prawdziwy chleb powszedni naszej duszy i 
woda ją oczyszczająca, jak nas uczy Kościół i le 
karstwo jedyne na wszystkie choroby i słabości du­
chowe. ;

Po przyjęciu godnie Komunji św. odchodzi czło­
wiek od ołtarza nasycony, oczyszczony od tych co­
dziennych drobnych naleciałości, uleczony ze swoich 
chorób i cały jaśniejący promieniejącą w nas obec­
ne ś ią samego Chrystusa-Boga.

Rozumieli to dobrze pierwsi chrześcijanie. To też 
jak o  tem piszą Dzieje Apostolskie, codziennie ucze­
stniczyli w łamaniu chleba", tj. w Komunji św.. 
A w czasie prześladowań zabierali chleb Żywota do

domów swoich, by Go spożywać w chwili uwięzie­
nia dla badana duszy sił j wytrwania.

To było prawdziwe zrozumienie myśli Pana Je­
zusa, a wypełnienie jej dało nam w historjt perw- 
szych wieków Kościoła miljony przykładów niezrów­
nanego dotąd bohaterstwa i mocy pierwszych mę- 
czenn:ków chrześcijańskich.

Czyżbyśmy dzisiaj nie potrzebowali tego pokar­
mu, oczyszczenia i siły, jak oni?

Czyż jesteśmy bardziej od nich pełni wewnętrz­
nego życia, czyści i zdrowi na duszy?

Idźmy do tego-źródła życia na każdy dzień t 
stawajmy się coraz bardziej jasnymi, słonecznymi, 
promiennymi i coraz bardziej podobnymi do Chry­
stusa przez Jego w nas (izyczną obecność, by o nas 
jak św. Paweł mówi, powiedzieć możną było. że je­
steśmy „alter Ghristus" — samymi Chrystusami.

Ks. B o g d a ń s k i ' .

M arja Czeska-M ączyńska.

Legenda o nieznanym rybaku.
Dziwnie ciężko mu dziś było na sercu. Szedł 

piachem wybrzeża, wpatrzony w rozedrgane złoto 
fal. Begły ku brzegowi drobne, lśniące, rozgwa- 
rzone, błękitne, jak i to niebo poranne, rzucały mu 
swój odżywczy, chłodny wiew, swój dech słony, pe­
łen tężyzny i siły, a jednak...

Raz wraz oglądał się ku chałupom, co drzemały 
w osłonie sosnowego *~oru; słońce wschodzące roz­
palało w okenkach ejhatynek zórz* złotą.

Pachnął bór.
Pachnęło życie...
O, ta chałupa ostatnia, co się z niej smuga dymu 

ku niebu wije, to matusima. Przypomniało mu się 
wnętrze, mroczne i ciemne chude, spracowane ręce, 
co przed nim stawiały garnek z kawą i oczy błękit­
ne, dobre, co mu w twarz patrzyły z czułością 
wielką.

A ta z czerwonym dachem — to Jagusina.
Usta czerwone jak wiśnie, co się w sadzie kra­

szą. rozchylone, wabne i one warkocze ciężkie, zło­
t e , ’pszenicy żrałej barwą podobne.

Ładna pokusa... oj, ładna.
Droga wiodła koło cmentarza. W rozbłysku słoń­

ca lśniły krzyże, nowe, stare, proste, pochylone, roz- 
maite, a nad niemi ku błękitowi wystrzelała smukła 
wieżyczka kaplicy.

Szedł tedy tyle razy, co dnia prawie, śmiejący, 
beztroski wy, a oto radość życia przygasła w nim 
nagle w nieokreślonym lęku.

Wiatr, lecący od morza, rozwiał płową czuprynę, 
za koszulę się wdarł, na piersiach rozchełstaną i 
przejął ziąbem. Raz perw sy pomyślał o tem, żęci, 
tam, co śpią w żółtym piachu cmentarza, też bylii 
niegdyś, jak on, pełni sił, energji, zdrow ia, życia...

A teraz...
Nagle, o parę krów przed soiią, dojrzał wyso­

ką postać drogiego rybaka. Szedł przed nim, ubra­
ny tak jak i on w skórzn e, kapelusz i kurtkę naoli­
wioną. Młody się zdał, rosły, barczysty.

Nie znał go, obcy jakiś... Skąd?
Przyspieszy kroku i zrówna się z nim, ale i ry­

bak szedł teraz szybciej i dzieliła ich wciąż jednaka 
przestrzeń. Szedł dężko, jak wszyscy marynarze na 
lądzie.

Ku kaplicy skręcił, a w Tomku nagle rozpętała 
s ę  jakaś ciekawość dziwna, żeby temu obcemu w 
twarz zajrzeć zbliska.



123

Tamten m ijał piaszczyste groby, gdzie rosną je­
no nik'e traw y; w progu kaplicy się zatrzymał, od­
w rócił na mgnienie i ręką skinął. j

Tomek nie dojrzał tw arzy, zobaczył jeno gest 
■wzywający i postać, niknącą w drzwiach.

Wszedł i on.
W ubożuchnej kaplicy cisza była. Sączyło się 

św iatło wschodzącego dnia przez szyby kolorowe ! 
na kamienie posadzki padało barw ą, rozedrganą 
sm ugą.

W ławce siedziała tylko baba, w chusty zatulona, 
stara G arbońka. Przeciąg, powstały przez otwarcie 
drzw i, chybotał światłem świec ofiarnych, palących 
się przed ołtarzem . , .

N ikogo więcej... Nikogo.
A przecież" Tomek m ógł był przysięgnąć, że ów 

rybak obcy wszedł przed n m .
Wyszećł przez zakrystją, czy co?
Zaczął się modlić. Nie mógł sobie dobrze słów 

przypomnieć; gdzieś mu je zatraciło życie.
Tak daw no nie był w kościele; w  karczmie by­

wał często, tu go nie ciągnęło. —
Poćszedł do Garbońki.
— Matko...
Podniosła ku memu oczy, w pół oślepłe od sta­

rości i łez.
— A czego?
— Był tu kto w kaplicy oprócz mnie i was?
— Nie widziałam synu, nikogo.
1 znow u zaczęła mruczeć półszeptem różaniec za 

dusze, pomocy potrzebujące.
Tomek, wyszedł, niespokojneim oczyma na piasz­

czystą drogę spojrzał, po której zaznajomym szedł 
1 nagle podświadom y lęk przeszedł w niesamowite 
uczucie trw ogi. Widzjał na piasku wyraźne ślady 
swoich butów , drugiego śladu nie było.

P roprostu , nie było.
Oszalałem! Oślepłem, czy co?
T arł oczy ręką, schylał się, patrzył... w idział wy­

ra ź n e  ślady swoich stóp na żółtym piachu i tylko 
swoich.

0  Jezu!
Zaw rócił nagle, do kaplicy w padł, na kolana się 

rzucił, szloch, szloch dziecka, bezradny, rozpaczliwy 
z piersi mu się rwał, jęk zwierzęcia, ranionego śmier- 
teinie.

A wciąż od  now a wracała myśl: Wszyscy, co*
tam śpią, byli jako ty młodzi, silni, zdrow i i dla ka­
żdego nadszedł koniec św iata, ostatnia nadeszła go ­
dzina. Jednych pochwyciło na m orzu, innych W cha­
cie, ale zabrało ich wszystkich.

Rybak nieznany zarzucił nkw óći,..
Jezu! Jezu!
1 nagle życ.e całe, wszystkie jego wafki, troski, 

uroki, cały ten korow ód uczuć, rwących dusze, bu ­
rzących krew człowieka, wydał mu się obcym, dale­
kim, obojętnym. Jakgdyby dzieliła go cjd w czoraj­
szego dnia przepaść lat całych, Modlił się, jak się 
modlą dzieci, cicho, ufnie, natrętnie, gorąco.

Świecę woskową, grubą świecę, gdy szczęśliwie 
z połow u wrócę... najgrubszą świecę,..

Gdzieś w podświadom ej jaźni szepnęło mu: Nie 
wrócisz... Skręcił się jak robak deptany, jasną czu­
pryną do kamiennej" posadzki przyw arł, ustami się 
w nią wpił.

— Boże, bądź m łościw mnie grzesznem u...
Cisza się w nim stała nagła, jak czasem bywa na

m orzu, <zdy w icher ścichn e i wygładzą się grzbiety 
fal, jakgdyby nigdy nie szalały w burzy. Kojąca 
cisza.

Wyszedł, jak w półśnie, jak człowiek z tamtego 
brzegu już. Ku łodziom  szedł.

Śmiech, żarty rubaszne towarzyszy, wszystko iąk- 
by z tamtego brzegu, jakgdyby gdzieś z bezmiernej 
dali.

O garnęła go praca, nie było czasu na myśl, na 
trwogę.

Wybiegła łódź po złotej fali w dal.
W radosną, słoneczną dal.
Czy wrócę?
Spojrzenie Tomka pobiegło ku niknącemu brzego­

wi, ku wizji chałup, zatraconych w zieleni sosnowe­
go boru , świecących łuną rozsłoneczm onyd' okie­
nek.

Matusia będzie czekała z wieczerzą, będzie cze­
kała napróżno. Oczy mu zw ilgotniały...

Ale w młodej duszy już nie było buntu, cicho 
czekał spełnien a swojego wyroku.
•  • • • • • • » • • • « • • «

Rozpętała się ku wieczorowi burza.
Cżerń chmur wchłonęła błękit, ciemno od krań­

ca do krańca. Wcher szaleje, ryczy, gw izda, łka!
Fale spienione lecą, kotłują, połyskują grzbieta­

mi, niosą śmierć
Walczy łódź, walczą ludzie...
Daleka latarnia rzuca iasną smugę światła na

fale.
Co chwila fala zalewa łódź, obryzguje śliną, 

w znosi ją wysoko i rzuca w  przepaść.
Zginęli?
D ruga fala ich porw ała, podsunęła im swój 

grzb  et litościwy, uratow ała na mgnienie. _
Wiatr ich niesie, trzym ają się jeno łodzi rozpacz­

liwym wysiłkiem kostniejących rąk.
Ku brzegowi, ku brzegowi...
Coraz bliżej jasny pas św iatła, coraz bliżej brzeg.
Tomek widzi nagle, jak po -owym pasie światła 

idzie ku niemu niewyraźna posiać, idzie p o  fali, jak 
szła po cmentarnym piachu, jeno teraz Tomek nie 
drży iuż w lęku; oczy jego, szeroko rozw arte, chło­
ną tw arz Nieznanego, jasną, cichą, ukojenie niosącą.

Un osła ich fala wysoko i runęli w przepaść...
Gdy wypłynęli, byiło ich mn'ej o  jednego.
Bo kto spojrzy w tw arz Nieznanego Rybaka, ten 

iuż życie zostaw ia za sobą...

Dziwne drogi Boże.
św . Tomasz z Wilanowa, Arcybiskup Walencji, 

opow iada, iż zawezawno go raz do umierającego, 
który twierdził, że nie um rze, dopóki mu czegoś w a­
żnego nie wyzna. Skoro Święty u łoża umierającego 
stanął i zapytał co tak ważnego ma do powiedzenia, 
tenże odpowiedział: Muszę wyznać, co mi się zda­
rzyło  w młodości. U rodź łem się z rodziców ży­
dów . Raz jako młody chłopiec szedłem z drugim  
tejże samej wiary do  odległego miejsca, do którego 
wysłano nas z interesem. W drodzę zaczęliśmy m ó­
wić o przyjściu Mesjasza. W rozm owie w ynurzyliś­
my gorące pragnienie, żeby to się stało w naszych
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czasach, żebyśmy tak mogli tego Mesjasza widzieć. 
I oto, kiedy tak o tem mówimy, widzimy naraz na 
horyzoncie niezwykły Maslf, jakby jaką olbrzym ią ja­
sną łunę. Starzy żydzi mawiał* nam , że to niebo 
się o 'w iera i ża wtenczas trzeba prosić Boga o jakiś 
dar, to Pan Bóg to da. Tak) padliśmy na kolana i 
zaczęl śmy prosić o to, o czemżeśmy właśnie m ówili, 
żebyśmy mogli ujrzeć Mesjasza. T oto w środku te­
go św ellanego koła, ujrzeliśmy najwyraźniej jeszcze 
jaśniejszy, błyszczący jak złoto kielich, a nad nim  
Hostję, tak, jak to się w idzi w czasie Mszy św . w 
katolickim kościele.

Nie rozumieliśmy wtenczas tego dziwnego zjaw i­
ska; czuliśmy tylko w sercach jakieś dziw ne podnie­
sienie i rozradow anie. N aturalnie ze strachu przed 
rodz'cam i nie mówiliśmy im tego. Ale ten wypadek 
i nas ępna, szczególna łaska, Boża dokonała tego że 
zostałem chrześcijaninem. Co się stało z moim ów ­
czesnym kolegą, nie wiem. P roszę Cię. Książe Ar­
cybiskup e, — dodał wkońcu — opowiedz to w ier­
nym, żeby się więcej jeszcze utw ierdzili w świętej 
katolick ej wierze. 1 dodaje, pisząc o tem św. Arcy­
biskup: Czy praw dziw ie wierzącym trzeba takiej za ­
chęty i cudów?! X. Wł . ‘ W o j  t o ń  T.  J.

Z dawnych leg en d .
Z dniem św. Jana Chrzciciela związanych jest w 

poezji ludow ej mnóstwo opowieści.
W czasie, gdy natura spow ija się w przepiękną 

grę kolorów , gdy świat roślinny przedstawia się na­
szym oczom w całej swej krasie i przepychu zieleni, 
gdy słońce osiąga swój najwyższy punkt, w okresie 
tym wł iśnie, przypada dzień św. Jana Chrzciciela.

Piękna legenda złączona z osobą tego św :ętego, 
podaje nam pow stan ę rośliny znanej nam dobrze pod 
nazw ą „świętojanki“ (porzeczki). —

Działo się to w czas e, gdy w dolinie rzeki J o r­
danu, zdała od zgiełku świata, przebywał św. Jan , 
aby naw racać zbłąkanych i przygotow ywać ścieżki 
dla Zbawiciela świata — C hrystusa Pana.

Dzień był upalny, św . Jan , nauczając liczne rze 
sze, pracow ał cały dzień bez wypoczynku; wreszcie 
pod wi czór, strudzony i głodny, spoczął na chwilę w 
cieniu skały. Rozejrzał się wokoło, czy nie widać w 
bliskości jakiego ludzkiego osiedla, gdzieby mógł 
pragnienie i g łód zaspokoić. Lecz pusto było doko­
ła. Z poranionych ramion i nóg  Świętego spływa­
ły krople krwi na krzaczek, który znajdow ał s :ę u 
podnóża i lekkm  powiewem liści ochładzał strudzo­
ne członki, św iętego. Znużony całodziennym tru ­
dem zapadł św. Jan  w głęboki sen.

Pokrzepiony -na siłach,-budząc się nazajutrz, zo­
baczył obok siebie na krzaku pełno czerwonych, so ­
czystych jagód, które na kształt gron zdobiły całe 
drzewko.

Św. Jan z radością padł na kolana, dziękując 
Najwyższemu za ten widomy cud i ugasił pragnienie 
słodkiemi jagodam i.

O to, co podaje nam legenda! Stąd też pochodzi 
nazw a „świętojanki". H. K.

DLA ROZRYWKI
Nr. 81. Kwadrat liczbowo magiczny.

l 6/s 2% 3% 4% 5% 6% 7% 8% 9%

106/s 11% 12% 13% 14% 15% 16% 17% 18%

19% 20% 21% 22% 23% 24% 25% 26% 27%

28% 29% 30% 31% 132% 33% 34% 35% w
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37% 38% 39% 40% 41% 42% 43% 44% 45%
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55% 56 % 57% 58% 59% 60% 61% 62% 63%

64% 65% 66% 67% 68% 69% 70% 71% 72%

73% 74% 75% 76% 77% 78% 79% 80% 81%

L iczb y  ca le  z f r z e c in a m i  ta k  p o p r z e s t a w ia ć ,  a b y  poz iom o,  pio­
n o w o  i na k rz y ż  d a ty  s u m e  „384“ .

Nr. 82. W izytów ka.

A. K. Satyryk
Turza

L i te r y  w  w i z y tó w c e  p o p r z e s t a w ia ć  t a k ,  a b y  d a ty  z a w ó d  w ł a ­
ścic ie la .

Za d o b re  ro z w ią za n ie  z a g a d e k  p r z e z n a c z a m y  5 n a g ró d .  Kupon 
nr.  33 podp isać ,  na lepić  i n a d e s ła ć  na jpóźn ie j  do 3 s ie rpn ia .

Rozwiązania zagadek z nr. 28.
Nr. 77. Skok konika.

K a ry  konik  k a r y  g w ia z d k ę  m a  na  czole 
J a k  mi sie w y p a s ie ,  p o ja d ę  na  pole.
P o ja d ę  na pole, po jadę  na b łonie ,
A jak  się  ro z h u lam ,  to  w ia t r y  p rzegon ię .
K a r y  kon ik  k a r y ,  p ięknie  o s io d ła n y ,
P o ja d ę  ja na nim do m a m y  kochane j .

Nr. 78. Łam igłów ka kratkowa.
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Dobre rozw iązan ia  zagadek  nr. 77 i 78 nad esła li: Emil P o ż n y ,
A n ton i  H offm ann ,  F r a n c i s z e k  S z y m o c h a ,  W ł a d y s ł a w  Sn iegock i ,  S t a n i ­
s ł a w  Zięba ,  A le k sa n d e r  M iedziński ;  F r a n c i s z e k  S k ó r k a ,  L eo p o ld  K a w ­
ka ,  W ilhe lm  M aton ia ,  Anton i  W y ie ż a ł e k ,  P a w e ł  B o g ac k i ,  Anton i  S i ­
w iec,  M a r ja  P u d l ik ,  G e r a r d  S o s n a .  E m an u e l  Ruppik .

D obre ro zw iązan ie  zagadki nr. 78 n a d esła ł: S ta n is ła w  M usia- 
łow sk i .

N agrody przez lo so w a n ie  o trzym ali: L eo p o ld  K a w k a .  W ł a d y ­
s ła w  Stiiegocfci, Anton i  H offm ann,  F r a n c i s z e k  S z y m o c h a ,  Emil  P ożny-


